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ZAWARCIE UMOWY 
W WARSZAWIE

W dńiu 15 b. m. zaw arto  umowę z w y­
dawcami pism codziennych. Umowa za­
w iera n ieznaczne ustępstw a w  stosunku 
do poprzedniej. Umowa m a moc obowią­
zującą do dnia 15 październ ika r. b. Szcze­
góły podam y w  następnym  numerze'.

O ddział W spó lno ty" ii C entralny Zwią­
zek zaw arły  osobną umowę na p arę  dni 
Wcześniej. W  um owie tej uwzględnili 
Wszystkie żądania  wydawców. Minimum 
gazetow e zrów nali z ręazmem, t. j. u stąp i­
li ze 141 na 115 zł,, .zrzekli się dodatku  
gazetow ego 22y2 %» dopłaty  20% za II 
zmianę, — skrócili urlopy do norm u s ta ­
wowych i ,t. p.

Związki te  W śród druikarzy gazetowych 
nie m ają praw ie zupełnie członków. Umo­
wę zaw arli dla kilku ozy kilkunastu, ale 
i  z; .tych większość ich opuściła, gdy się 
dow iedziano o tej umowie.

Rozłam owcy liczyli, iż nie dojdzie do 
porozum ienia la naszym  Zw iązkiem ; spo­
dziewali się, że m y p racę  porzucim y, a om 
obejmą ikondyqje.

Zdradzili i izawiedfi się.

BEZROBOCIE WŚRÓD 
RĘCZNYCH I MASZYNISTÓW

B ezrobocie wśród drukarzy jest w yjąt­
kow o ciężkie,. T rw a ono już przeszło  trzyy 
lata. O dsetek  bezrobotnych waha się od 
20 do 35% zależnie od czasu i  miejscowo­
ści. Bezrobocie niejednakow o dotyka po ­
szczególne specjalności w nasizym zaw o­
dzie.

Oto kilka cyfr.
>W końcu r, 1928 bezrobotnych sk ład a ł 

czy ręcznych liczono pom iędzy członkami 
Związku 13%,, w śród sk ładaczy  maszyno­
wych by ło  ich 5%,, w śród  m aszynistów  
12%. '

W r. 1929 dane te  zmieniły się; odsetek 
Składaczy ręcznych w ynosił już 24 % 
w śród składaczy m aszynowych 8% , wśród 
m aszynistów  22% ,

Z Ikoóca roku  1930 n ie  m am y danych ze 
wszystkich oddziałów; dane z  tych maiej- 
sicowościi, k tó re  w spraw ozdaniach swych

zam ieściły  w y k a z  b ez ro b o tn y ch  w edług  
Specjalności, w yn ika, iż w  K rakow ie' '.od­
se te k  W śród sk ła d ac zy  ręcznych  w ynosił 
20 %, wśród sk ła d ac zy  m aszynow ych 14 %, 
w śród  m aszyn istów  20 %.

W Okręgu Lwowskim odpowiednie dane 
wykazują, iż w końdu roku 193C było bez 
p racy  50% składaczy ręcznych, 1/%  sk ła ­
daczy maszynowych, 23% maszynistów.

Okrąg Pom orski wykazuje 36% sk ład a­
czy ręcznych, 20% składaazy maszyno-' 
wycjh, 12% m aszynistów  bez pracy.

W Łodzi liczono w śród składaczy ręcz­
nych 37% bezrobotnych, Wśród składaczy 
m aszynowych 3% , w śród mansizynisitów 
10%.

W środku maja r. b. w K atow icach na 
160 w ykwalifikowanych liczba bezrobot­
nych sjkła daclzy ręcznych i maszynistów' 
łącznie w ynosiła 18%, sk ładaczy  m aszy­
now ych 9% ,

W  KrakoWie w  Itymże czasie liczono 
33% składaczy ręcznych, 14% składaczy 
m aszynowych i 30% m aszynistów  bez 
pracy.

W e Lwowie bezrobotni składacze ręcz­
ni stanowili 31% , składacze maszynowi 
9% , m aszyniści 20% .

Na Pomorzu odsetek bezrobotnych dla 
składaczy ręcznych wynosił 36 %, dla sk ła ­
daazy m aszynowych 20% , dla m aszy n i-. 
stów  30% ,

W W arszaw ie w maju 1931 r,, liczyliś­
my wśród S kładaczy ręcznych 26% bez 
pracy, w śród sfcładaCzy m aszynowych 
14%, w śród m aszynistów  25% .

D,ane powyższe są niepełnie, b rak  w nich 
danych z wielu oddziałów. Mimo to  w y­
kazują one, iż stosunkow o bezrobocie naj­
więcej się daje we znaki składaczom  ręcz­
nym; odsetek  te j specjalności jest wszędzie 
największy. A trzeba dodać, iż odłam ten  
jest najliczniejszy. Często liczba sk ła­
daczy ręcznych przew yższa Idzbę  sk ła­
daczy m aszynowych i m aszynistów  razem  
wziętych. Drugie miejsce stosow nie do od­
setków  bezrobotnych zajmują maszyniści, 
trzecie składacze maszynowi.

Przyczyny, dla których składacze ręczni 
najboleśniej odczuwają skutki kryzysu — 
poza wpływem  sam ego kryzysu — są n a ­
stępujące: um aszynowi enii e przem ysłu, bo 
maszyny do składania usuwają z pracy 
duży odsetek  ręcznych; każda maszyna, 
pracująca na  jedną zm ianę usuw a conaj- 
mniej 2 składaczy; poniew aż maszyny te

pracują na 2 i 3 zmiany, śm iało liczyć m oż­
na, iż każda m aszyna ta k a  pozbaw ia 5 
składaczy ręcznych pracy.

Drugą przyczyną jest nadm iar uczniów. 
Do zecerui ręcznej przyjmują uidzniów w ię­
cej niż norm alny rotzwój tego przem ysłu 
wymaga.

U czniow ie w kró tce po przyjęciu u su ­
wają iz p racy  wykw alifikow anych, gdyż 
Część rob ó t wykonują, a p o  sbończeniiu 
p rak ty k i s,ami pow iększają liczbę b ez ro ­
botnych.

Na h rak  p racy  w śród m aszynistów  w pły­
wają te  same przyczyny; um aszynow ienie 
m a m niejszy w pływ  niż u  składaczy ręcz­
nych lecz rówlnież istnieje. M aszyny now- 
szeij konstrukcji p rędzej drukują, m aszy­
nista może więcej w ydrukow ać, mniej ich 
zatem  potrzeba. M aszyny ro tacy jne co­
raz w iększe m ają (zastosowanie, co znów 
pozbaw ia p racy  zatrudnionych pirzy m a­
szynach płaskich. 'Offsety rów nież zab ie ­
ra ją  część zam ów ień. N adm iar uczniów 
jest tak  duży, jak  i  U sk ładaczy  ręcznych; 
sytuację pogorszą też  jeszcze to, że n ie ­
któ rzy  nak ładać  ze przerzucają  siię na m a­
szyny.

Stw ierdziliśm y W yjątkowo silny odsetek 
bez p racy  iwśród sk ładaczy  ręcznych i m a­
szynistów, podkreśliliśm y przyczyny tego 
iStanu, należy  w skazać środki zaradcze. 
N ie jesteśm y zwolennikam i w strzym yw a­
nia zastosow ania ulepszeń technik i zaw o­
dowej, nie mam y na  myśli ograniczenia 
dopływlu ulepszonych m aszyn czy n a rz ę ­
dzi. N atom iast wskazywaliśm y n iejedno­
kro tn ie  i dziś na ito k ładziem y nacisk, iż 
do d rukarstw a nap ływ a zb y t w ie lka  licz­
ba uczniów, Liczbę uczniów  bezw zględnie 
po trzeba  unorm ować.

Ograniczenie Siczby uczniów  jest gw ał­
tow nie pilne, gdyż codziennie n ie  sumienni 
w łaściciele drukarń  przyjm ują nowych, co ­
dziennie pow iększają liczbę 'takich, k tó rzy  
posiadają bardzo maiło szans, by mogli po 
ukończeniu p rak ty k i znaleźć prącę.

Spraw a ograniczenia przyjm ow ania ucz­
niów do  d ru k arń  dojrzała zupełnie; naw et 
zorganizow ani w łaściciele d ru k arń  uw aża­
ją to  za w skazane.

W iemy, iż Min. Pr. i Op. Spół. od d łuż­
szego już czasu zajmuje się tą  spraw ą.

Przytoczone powyżej dane pow inny 
w płynąć na  w ładze, by nareszcie w ydały  
ta k  po trzebne i pilne rozporządzenie.

A, Rurkot.
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WALKA O DUSZĘ ROBOTNIKA
I.

Poruszanie spraw  politycznych na  ła ­
p iąc  h p rasy  zawodowej m a srwoich zwo­
lenn ików  i  swoich przeciw ników  — to 
kwestjia sporna, zależna od  punktu  widtze- 
ps i a. Za to  jest jluiż dziś kategorycznie 
stw ierdzone, iż każda spraw a, tycząca się 
iżyciia klasy pracującej i' ruchu zaw odow e­
go jiesrt też spraw ą — polityczną.

Dyskusje,, toczone na szpaltach ,,Wiad. 
G raf." na  tem at: bezpartyjnoścd, party jn i- 
/Cit’w a, polityk i zawodowej lub gospodar­
czej trak tow ane są często pod  ciasnym 
(kątem — interesu  drukarza. Tym czasem  
d ru k arze  nie powinnii zapom inać, że są  
(tylko m ałą cząstką olbrzymiej klasy p ra ­
cującej — Świata P racy  — bez, w spółdzia­
łan ia  k tórej nic isiiię na świecie nie .dzieje 
i biez której dziś rządzić państw em  nie 
piożna. Rządzenie państw em  (bez udziału 
k lasy  pracującej i bez uw zględnienia in­
te resó w  szerokich mira robotniczych lub 
,też rządzeni® w brew  Interesom  tej k lasy  
na długą m etę nie udaje się. W szelkie dyk ­
ta tu ry  — jak  pokazują p rzykłady—kończą 
(S'ię rew olucją n a  niekorzyść w łaśnie dyk­
ta to ró w  i ich satelitów .

Dfeliś toczy  się zaża rta  w alka m iędzy k a ­
p ita łem  a pracą. K apita ł jest zwolennik 
k łem  ustroju kapitalistycznego, t. j. gospo­
d a rk i społecznej i indywidualnej, opartej. 
,na wyzysku, zależnej ód  ryników zbytu, 
a n ie  po trzeb  szerokich  mas. P raca  — p ro ­
w adzi wiallkę to ustrój społeczny, socjali­
styczny, wolny od w yzysku, oparty  o ce­
lową gospodarkę społeczną w  inter.esie
jak najw iększej ilości obywateli.

Siilta i znaczenie k lasy  robotniczej zm u­
sza  w szystkie p a r t je do pWzyskania so ­
p le  sympatjS tej klasy, czyli sfcapfowania 
jej d la  swoich cellów i idążień. W tym  celu 
używ a się wsiz.elkiich środków, godziwych 
i  niegodziwych, aby ty lko pozyskać sobie 
g łosy k lasy  pracującej.
, Panujące dziś rządy są  rządam i kap ita- 
łistycznemii, a  k lasą rządzącą jest k lasa  k a ­
p ita listyczna . Świat p racy  p rzy  obecnej 
gospodarce narażony  jest na n iedostatek , 
.głód i nędzę, w obec czego nie jest p rzy ­
jaźnie usposobiony dla istniejącej gospo­
darki,. K lasa kapita listyczna  wie o tej 
„,sympat|jli" d la  siebie szerokich m as p ra ­
cujących, widzi, że system  jej rządzenia 
.rysuje się i siztczerbi, wiięc staria się, aby 
,tę budowę podeprzeć plecam i k lasy  p ra ­
cującej. A gitując d la  gwoiiclh celów używ a 
obłudy i perfidji, k łam stw a i p rzekupstw a 
— jednem słowem tum ani wszelkiem i spo­
sobam i. Dzięki środkom  materjalinym mia 
kapitalizm  d o  swej dyspozycji prasę 
i sprzedajnych publicystów , k tórzy  co- 
(dziieninie n a  różne itony sław ią dzisiejszy 
u stró j i jego dobrodziejstw a w rozm aitych 
pism ach codziennych i  czasopism ach. My, 
d ru k arze , wiemy i znamy w artość tych 
p ió r i praw dziw e p rzekonan ia  piszących, 
tlo też często śmiejemy siię w  (kułak z, w y­
w odów  i beiz,czelności rozm aitych akr obi- 
p iórków . Alle szeroka m asa nie w ie o tem. 
,Oua w ierzy w drukow ane słow o — ,,tak 
,stalo napisane" — i dosyć.

K lasa p racująca dla obrony swoich in ­
te resó w  m aterjalnych zorganizow ała się

w związki zawodowe klasowe, k tó re  idą 
,nie po  litnljii in te resów  kapitalistycznych, 
,leez walicizą przeciw  wyzyskowi. K ap ita ­
lizm  zorjentow ał się w niebezpieezeń- 
,stwi®, grożącem  mu z tej strony, !i w  tej 
.obwili ziorganiziował przeciw w agę. Użył dla 
,swj'c,h celów religję i k ler, stw arzając 
.związki chrześcijańskie. W dalszym cią­
gu w  dążeniu do rozbijania klasow ych 
.związków w yzyskał pa trjo tyzm  i  narodo­
wość, zak ładając  zw iązki „polskie" lub 
,„pracy polskiej".

Że związki te  nie są (tworzone dla do- 
,bra klasy pracującej, a ty lko  d o  jej rozbi­
jania, św iadczy falkrt, iż członkow ie tych 
.związków są  gorliwymi łamistrajkami,, 
walczącym i w obronie in teresu  kap ita łu  
przeciw  swoim braciom  — robotnikom .

To jest właśnie owa obłuda i perfidja 
kapitalistyczna, k tó ra  po lityką swą pragnie 
„gorące kasztany" swoich in teresów  w y­
ciągnąć rękam i gnębionych przez siebie 
robotników  i nastaw ia b ra ta  na brata , sze­
rząc nienawiść jednych do drugich w  k la­
sie robotniczej. Każdy strajk  ogłaszają oni 
za przejaw  „obcej potęgi" dla zrujnowania 
rodzimego przem ysłu. Łam istrajkostw o po­
chwalają jako „wolność pracy".

Jednak  nie wielu robotników  dało się 
wziąć na ten  „kaw ał" i organizacje te  nie 
były bardzo liczne. G łów na siła robotni­
cza skupia się w „Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych" (C. K. Z. Z.), To 
też cała siła kapitalistów  obróciła się p rze­
ciw tej instytucji dla podkopania jej zna­
czenia. Robili onii sw ą „pracę" drogami 
okólnemi, aby nie wzbudzić niedow ierza­
nia mas.

Dziś już stw ierdzić możemy .bardzo do­
brze, że hasło „precz z partyjnictw em " gło­
szone było nie w imię polepszenia bytu 
szerokich rzesz pracujących, a  w imię in ­
teresów  kapitalistycznych różnych R adzi­
wiłłów  i Lew iatanów . Skutki tej polityki 
kapitalistycznej odczuli na sobie robotnicy 
w  postaci se tek  tysięcy bezrobotnych, a 
pro le tarja t urzędniczy — w  postaci obni­
żenia poborów.

Do rozbijania jedności ruchu robotnicze­
go przystąp iła  „Sanacja" przez zakładanie 
różnych suchotniczych, usilnie protegow a­
nych przez sfery rządowe, „Federacyj” 
i „Konfederacyj"; dzielnie sekundow ała 
w  tej p racy  B, B. S, w  osobach Jaw orow ­
skiego, M oraczewskiego, Malinowskiego, 
G ardeckiego i t. p., tw orząc związki „Cen­
tralne". W szystkie te  posunięcia, dążące 
do rozbijania jedności istniejących związ­
ków zawodowych, czynione przez „Sana­
cję" i przez sanacyjnych socjalistów (BBS), 
m iały być organizowane rzekom o „dla siły 
i dobra klasy pracującej". Lecz p rak tyka  
pokazała , iż ca ła  ta  sanacyjna działalność 
przyniosła tylko szkodę klasie pracującej, 
osłabiając w łaśnie siłę i solidarność robo t­
niczą.

Dlaczego tak  ostro i stanowczo w ystę­
puję przeciw ko „Wspóilbncie" i  „Sana-. 
cji“ ?— zapytują m nie może n iek tórzy  n ie­
świadomi rzeczy  koledzy.

'Odpowiedź jest łatw a. Przypom nijcie so­
bie koledzy rolę „W spólnoty" w Poznań­
ski em; przypom nijcie sobie, jak jej jądro  
pracow ało  podczas ostatniego strajku 
w Pózlnaniu, przypom nijcie sobie jej łarni-

strajkow skie wysitępy w  Krakowie., W ar­
szawie, w  W ąbrzeźnie.

Beb es owaki zWiązek rów nież m a na  su­
mieniu obniżanie, zarobków  ,w P rasie  Pol­
skiej, a ostatn io  podczas rokow ań o  w a­
runki p racy  w  gazetach zdradził in teresy  
drukarzy, przyjmujiąo niem al całkow icie 
w arunki podyktow ane p rzez  wydawców.

Widizimy więc, że te rozłam ow e san a ­
cyjne czy wspólnocAargkie organizacyjki 
służą in teresom  kap ita łu  i  są p rzezeń  albo 
tw orżone a lbo  popierane.

W. K.

PRAKTYKI KONFISKACYJNE
Pod  powyższym tytu łem  lw ow skie „Ogni­

sko" w  ostatnim  num erze zam ieszcza cie­
kaw y artykulik , k tó ry  w całości p rzy ta ­
czamy:

Nowością d la  nas są  p rak tyk i konfiska- 
cyjlne, przeprow adzane od jakiegoś czasu 
przez podrzędne organa państw ow e we 
Lwowie.

Dotychczas n a  naszym  teren ie , jak  w ia­
domo, obowiązuje ustaw a prasow a iz roku 
1862 w  całej rozciągłości. Nowej ustaw y 
prasow ej jeszcze niem a, bo ta, k tó rą  na 
jalkiś czas w prow adzono w  r. 1928, zosta­
ła  w swoim czasie przez. Sejm uchylona.

Uistawa prasow a z r. 1862 w yraźnie 
określa sposób konfiskaty zakw estionow a­
nych druków. Znamy bardzo  dobrze ten  
sposób konfiskaty, bo  byliśmy tego św iad­
kam i — jaiko drukarze — przez całe  dz ie­
siątki lat.

A więc funkcjonarjusz policji przycho­
dził do redakcji z pismem proikuratorji 
i egzem plarzem  gazety czy dzieła skonfi­
skowanego, na fctórem zaznaczone były 
ołówkiem prokuratorsk im  inkrym inowane 
ustępy. N astępnie zab ierał („konfiskował") 
w ydrukow ane już egzem plarze. D rukarz 
w yrzucał ze składu skonfiskowane w ier­
sze i gazeta w ychodziła z sakram entalnym  
napisem : Po konfiskacie n ak ład  drugi, Po­
tem  były pro testy , immuinizacje i t. p.

O becnie od jakiegoś czasu, w  „D rukarni 
Lwowskiej", w k tó re j drukuje się „Dzien­
nik  Ludowy", konfiskata odbywa się w e­
dług nieznanych nam  dotychczas p rzep i­
sów.

A m ianowicie, w ysłaniec starostw a 
grodzkiego zab iera  iz drukarni u k ład  zecer­
ski, wyciągając go w prost z kolumn, za­
kw estionow anych p rzez  prokurato rię  u s tę ­
pów. Zabiera całe szpalty, w raz z  kw adra- 
towemi ty tu łam i i podtytu,likami,, sztegam i 
durszami i linjami. O statnio np, p rokura- 
torja zakw estionow ała ty lko  pew ien  tytuł, 
złożony pismem 5-oicerowym. I to. pismo 
zabrano do  starostw a grodzkiego!

D rukarnia, oczywiście, ponosi dużą szko­
dę, bowiem w iększe ty tu łow e pisma ma 
zupełnie zdefektow ane. W iadom o przecież, 
że w iększe pism a ty tułow e mają niewiele 
pojedynczych lite r  alfabetu. W obec zdefek­
tow ania ich, są one już nie do  użycia.

Przyznajem y, że ta  foirlma konfiskaty  m a 
miejsce ty lko  z  „Dziennikiem Ludowym". 
W drukarniach innych używ a się zgrubsiza 
jeszcze sposobu dawnego.

Sposób konfiskaty  „Dziennika Ludowe­
go" wywołuje zrozum iałe zaciekaw ienie 
w śród drukarzy lwowskich, nieprzyzwycza-
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jonych do podobnych p rak tyk . Możliwie, że 
podobne p rak tyk i m iały m iejsce w byłem 
imperjutn rosyjskiem, o czem nam niew ia­
domo, — ale w iadom o nam. że czegoś po­
dobnego nie byliśmy św iadkam i w  byłym 
zaborze austrjadkim.

Ja k  się dowiadujemy, przeciw  sposobo­
wi konfiskat ,,Dz. Lud." wniesiono, p rzed ­
staw ienie do odpowiednich w ładz w W ar­
szawie, a tak że  m a się pojaw ić in terpela­
cja w Sejmie. Również lw ow ska K orpora­
cja Przem ysłu Graficznego ma, jak sły­
chać, s tanąć  w  obronie swego członka.

„Ognisko".

•WwnfmimwmnTmmfmwTTiiwłwmłWTwmmiłmiii

DZIAŁ TECHNICZNY
WAŻNIEJSZE PRZESZKODY W DRUKU.

Z odczytów  kol. Bobińskiego.
Kładzenie się pisma.

Pism a zw ykłe k ładą się z powodu b ru ­
du, znajdującego się n a  czcionkach, lub 
z w iny maszyny., zw łaszcza nie w łaściw ie 
obciągniętego cylindra, zaś uk ład  m aszyn­
kow y najczęściej k ładzie siłę iz pow odu źle 
ustaw ionych noży lufo n iepełnego odlewu. 
Masizynjiślcii rndlzą sobie w ty ch  w ypad­
kach zakładaniem  pasków  k artonu  lub ob- 
fitem oliw ieniem  fundam entu co zaw sze 
pomaga. Lepszym środkiem  jest zupełnie 
lekkie zaklinow anie formy, ale to  nie za­
w sze je;st możliwe, zw łaszcza przy układzie 
mieszanym. Najlepszym środkiem  jest do­
prow adzenie noży w m aszynkach do po­
rządku.

Zdzieranie.
Zdzieranie następuje, gdy p ap ier jest 

słaby, a farba m ocna. N adanie zadużo fa r­
by może być te ż  tego powodem. Często 
przyczyną zdzierania jest izia niska tem ­
p e ra tu ra  lokalu, w  którym  nocą farba i p a ­
p ier m arzną. W  tak im  w ypadku należy 
w ieczorem  w ybrać farbę z kałam arza do 
puszki, ran o  ją rozgrzać, a  m aszynę puścić 
po  usunięciu farby, aby isię w alce rozgrza­
ły. Pokosty  i inne d o d a tk i ido farb m ożna 
dodąw ać ty lko pRzy robotach zwykłych, 
w k tórych  na  efekcie wyglądu farby nie 
zależy.

Brudzenie przy wyprowadzaniu arkusza.
Jeże li b rudzą matki, to  należy  zwrócić 

u w. aigę, aby były rów nom iernie naciągnię­
te  i żeby m iały dobry napęd  p rzez  boczne 
taśmy. N ależy rów nież dobrze oliwić ro l­
kę  od n itek , ab y  nie daw ała  oporu. N itki 
luźne zatrzym ują się w swoim biegu i po­
wodują brudzenie. W  niek tórych  w ypad­
kach  m ożna sobie pomóc, zakładając sze­
rok ie  taśm y zam iast n itek . A rkusz, leżąc 
sztyw no na  taśm ach, nie brudzi siię. Lecz 
nie w szystkie m aszyny nadają się do sze­
rokich tasiem .

Pom aga rów nież ro lka ow ięnięta filicem 
do odbrudzania n itek , jak  i ocizysizcizamie 
n itek  talk iem  lub k redą . Często przyczy­
ną brudzenia jest z ła  farba, posiadająca 
m ałow artościow e sadzem F arby  wysokiego 
gaturiftu mniej brudzą.

B rudzą także w ałki i łapki, toi też przy
now oczesnych m aszynach ilustracyjnych 

Stosowane są odpowiedniej w ielkości w ał­

ki, aby ma nich zatrzym yw ało się jak naj­
mniej farby. Na brudzenie w ałków  pom a­
ga owinięcie iclh szmerglem. Łapki należy 
róWinie okleić szmerglem. Obecnie są już 
stosow ane ruchom e k ó łk a  o ostrych b rze­
gach, przeciw  brudzeniu łapek, jak rów ­
nież taśm y z drutem.

Darcie papieru.
Darc-ie arkuszy  pow staje najczęściej, 

k iedy  pap ier krojony jest z maszyny p a ­
pierniczej poprzecznie, . Następnie, kiedy 
łapki przysunięte są za blisko górnej ta ś­
my, albo przy  oddaniu na w ałek zapóźno 
się otw ierają. Łapki powinny się zam ykać, 
kiedy w ózek jest n a  przodzie, a schwycić 
m ocno airlkusz w chwili, gdy cylinder za­
czyna się obracać, i otworzyć w  chwili, 
gdy górna taśm a oddaje arkusz na  Wałek. 
Jeżeli łapk i chw ytają lulb oddają arkusz 
niew łaściw ie, to  można sobie poradzić 
p rzez odpowiednie ustaw ien ie  ekscentry- 
ków  lub opuszczenie łapek, aby jak  naj­
mniej chwytały.

Często daje się zauważyć, że przy  wyj­
ściu a rk u sza  załam ują się rogi. Przyczy­
ną tego jesit złe  ustaw ienie w ałka w ypro­
w adzającego. W ałek  ten  pow inien mieć 
ty lko  ty le  odstępu, żeby łapki n iedotyka- 
ły. Jeżeli w ałek  allot za misko, t o  taśm a 
ciągnie zanim się łaplki 'otworzą i s tąd  
pow staje załam anie rogów.

Rada na to  jest opuścić łapki, jak naj­
niżej i ponas(zyw]ać iz obu stron  taśmy. 
M ożna rów nież pomóc skróceniem  górnej 
taśmy. C iężarek w  takich  w ypadkach m oż­
na przełożyć na drugą sitronę.
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Z AUSTRJI,
Rokow ania cennikowe prow adzone były 

w łagodniejszej atm osferze, niż w roku 
ubiegłym. Z atarg zeszłoroczny w płynął na 
to. Jeszcze  p rzed  Rozpoczęciem rokow ań 
daw ała się wyczuć w organie w łaścicieli 
w yraźna n u ta  poRoizunmiemia. Koledzy na-, 
si zdaW al sobie spraw ę, iż kryzys, jak i 
A ustrja  przechodzi,, nie pozw ala na  w y­
datne polepszenie w arunków  pracy, Obiei 
strony, jako przedm iot rokow ań w ybrały  
ty lko ito, co w obeqnej chw ili uw ażały  za 
na jpot rzebniejsze,

R ezulta ty  rokowań są następujące 
W prow adzono jednolity  cennik, przyczem  
w 20 miejscowościach podmiesilomo zarob ­
ki o jedną klasę. W razie choroby pracow ­
nik otrzymuje zap łatę  za  3 dni (zamiast 
za 2) przeiz 3 tygodnie. W spraw ie wyso­
kości zarobków  ustalono, iż  pozostaną orne: 
p rzez rok bez zmiany; po  roku dopiero 
można będzlie wysunąć p ro jek t zmiany; 
w razie nie dojścia do porozum ienia w  te j 
Sprawie sitrony odwołają się do arbitrażu. 
S tosunek uczniów do wykwalifikowanych: 
pozostał praw ie bez zm ian; jedynie d la li­
tografów  uzyskano polepszenie, a to  pr.zeiz 
W prowadzenie takiego stosunku jak u d ru ­
karzy. Umowa podpisana została na  5 la t

Z NIEMIEC.
Decyzja arbitrażow a, k tó ra  odmówiła 

zadośćuczynienia słusznym żądaniom ko ­
legów niem ieckich, by skrócić dzień p ra ­

cy, wyWołała w zburzenie w  szeregach 
Verbandu. W szyscy decyzję arb itrażow ą 
Uznawali za  nieodpow iadająoą potrzebom  
chwili, źa  krzyw dzącą bezrobotnych, k tó -  
Rym zmniejszała szanse znalezienia pracy.

Ogół drukarzy zastosow ał się do  p rze ­
pisów  praw nych, nakazujących przyjęcie 
aRbitrażu. Jedynie  oddział w  Królew cu 
w yłam ał się i zdecydow ał porzucenie p ra ­
cy n a  swoim te ren ie . Ruch te n  nie m ógł 
być p rzez organizację ze względów p raw ­
nych podtrzym yw any, p rze to  upadł.

Stow arzyszenie w łaścicieli nlie zadow o­
liło się w ygraną na teren ie  Królewca, lecz 
wytoczyło Zw iązkowi p roces o  izwr’ot s tra t. 
Skarga w niesiona zosta ła  do Trybunału 
P racy  w B erlinie; organiiziaqja w łaścicieli 
żąda mairaziie w ypłacenia  6.100 m., w  c a ­
łości zgłasza p retensję  o 200.000 m.

Pozatem  organizacje w łaścicieli W ystę­
pują ize skargą, .iż przedstaw iciele  Związku 
naruszają umowę, poniew aż zw racają  się 
do członków  zw iązku z, wezwaniem , by  
ci bronili się przeciw  wszelkim  obniżkom 
płac. O rganizacja w łaścicieli żąoa u k a ra ­
nia zw iązku i jego przedstaw icie,ii i za­
bronienia wszelkiej agitacji w  k ierunku 
odmowy p racy  na niższych od cenniko­
wych w arunkach, zabron ien ia  udzielania 
pom ocy tym  członkom  związku,, k tó rzy  
sitracą p racę  naskuitek odmowy przyjęcia 
p rący  na niższych w arunkach, zab ron ien ia  
w pływ ania ma w łaścicieli, by ci w yp łaca­
li wyższe płace, gćły tego  rodzaju żądania 
poparte  są odmową przyjęcia p racy  lub 
stirajkiem.

W ielce jest ciekaw e, jak  sądy  niem iec­
kie ustosunkują się do żądań w łaścicieli 
drukarń. Żądania tę  izaś są  teg o  rodzaj u , 
iż gdyby sąd je uznał za słuszne, ruch 
zw iązkow y zostałby  całkow icie zatam o­
wany.

Z NORWEGJI.
L okau t trw a jeszcze, 80 ty sięcy  rob o t­

ników  zosta ło  pozbaw ionych pracy. W śród 
drukarzy  około 15% jest znokautowanych; 
otrzym ują orni pom oc od M iędz. Sekret. 
Druk.

W dniu 31 m aja w Oslo, s to licy  Norwe- 
gji odbyło się zebran ie  (drukarzy, na  k tórem  
om aw iano w arunki pracy , p roponow ane 
priziez U rząd A rbitrażow y, W aru n k i za­
w ierały  pogorszenie w ysunięte przez; 
w łaścicieli, a miiędzy inmemii 6% zniżki 
(właściciele w ystaw ili 15%); wiszelkie in­
ne dop ła ty  m ają u lec rów nież 6% zniż­
ce, (Zebrani W ypowiadali się przeciw  tym  
zniżkom. G łosow ano k a rtk a m i; rezu lta t 
głosow ania znany będzie dopiero później, 
gdy w ypow iedzą się i  inne zawody, do­
tkn ię te  lokautem .

M ożliwem jest, iż z pow odu lokautu  w y­
płyną na sltół rokow ania o całą  umowę, 
a to  (dlatego, iż w Norwegjii od r, 1919 nie 
było w łaściw ie rokow ań o now ą umowę. 
W szelkie rokow ania kończyły się przy ję­
ciem zmian w wysiokośei p łacy  łub długo­
ści dn ia  roboczego.
Lnni i iTrnTrTTmnTTnii im imihu i i f i i i i i i i i i in i i i i i i i inn i i i i im i iH uni i i im j

OSTRZEŻENIE.
Zawiadamiamy, iż Zarząd Główny na posie­

dzeniu w dniu 7 czerwca r. b. powziął uchwa­
łę, zabraniającą podróżnym odwiedzania dru­
karń, bez uprzedniego zezwolenia zarządu od­
działu w danej miejscowości.
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Z ODDZIAŁU GRODZIEŃSKIEGO
Z W alnego Zebrania, odbytego w  d. 14.IV. r. b.

O becnych 11 kolegów  i  de lega t Kil, Zw, Zaw. 
Zebranie zagaił p rzew odniczący Związku Ikoł. 
Bielawski. Ze spraw ozdania kolegi p rzew odni­
czącego wynika, że w  r. 1930 aż d o  dnia 14-go 
czerw ca 1931 r . odbyło się  posiedzeń Zarządu 
30, ogólnych zeb rań  8, S tosunki w  drukarstw ie  
z każdym  dniem  się pogarszają; in terw encja 
Zarządu Zw. w  w ielu w ypadkach  narażona by­
ła  na niepow odzenie, czemu są  winni w dużej 
m ierze sam i członkowie, upraw iający sam o­
rzu tną  po k ą tn ą  politykę, co jest na  ręlkę „nie­
lojalnym " i łam istrajkom . S praw a sk ładek  
członkow skich p rzedstaw ia  się  jak  najgorzej.. 
Z tego pow odu dw óch kolegów  zostało  w ykre­
ślonych z listy  członków. Zapomogi za rok 
ubiegły  w yniosły dość pokaźną sum ę, w obec 
czego kol, przew odniczący wzywa kolegów, 
k tó rzy  w ejdą do Zarządu, ażeby nie szafow ali 
zbytnio funduszem  związkowym.

D elegat K las. Zw, Zaw. zapytuje, czy  p raw ­
dą jest, iż w  pew nym  zafcałdźie drukarsk im  
dzień p racy  trw a dłużej niż '8 godzin. Spraw ę 
tę  oddano do  załatw ienia Zarządom  Związków 
Polskiego i Żydowskiego,

Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej z łoży ł kol. 
Rudziński: przychód w raz  z  saldem  z r. 1929 
w yniósł zł. 5.714 gr. 26, rozchód zł. 2.788 gr. 94, 
pozostało  n a  ro k  1981 zł. 2.925 gr, 32.

D o nowego Zarządu w  tajnem  głosowaniu 
w ybrani zostali koledzy: Bielawski, Kwinto,
Królikow ski, C iechanow ski, n a  zast. Sygel 
i M akasz.

W  w olnych w nioskach poruszono1 sp raw ę bez- 
komdycyjmego kol. W ierzbickiego (m.), pozosta­
jącego w  nędzy. Na m ocy uchw ały  Ogólne­
go Z ebran ia  koli, W ierzbicki otrzym uje zapo­
mogę w  sumie 100 zł., podzieloną n a  5 rów ­
nych r a t  (20 zł, tyg.).

Po  w yczerpaniu  porządku  dziennego zeb ra­
nie zam knięto.
Posiedzenie Zarządu w  dniu 21 czerwca r. b.

Nowy Z arząd ukonsty tuow ał się w  sposób 
następujący: przew odniczący — kol. Bielawski, 
zastępca jego —  kol. Kwinto, sek re ta rz  —  koli. 
Ciechanow ski, skarbn ik  kol. K rólikowski.

Pierwszym  punktem  po rządku  dziennego ino- 
wiego Zarządu by ło  zała tw ien ie  spraw y „G a­
ze ty  Plolskiej", gdizie wymówiono p ra c ę  trzem  
kolegom . Spraw ę listu, nadesłanego p rzez  K I 
Zw. Zaw,, za ła tw iono  w ten  sposób, iż  p o s ta ­
nowiono w przew idyw anym  ogólnym stra jku  
udziału  czynnego nie brać, a  to  z  pow odu za ­
sto ju  w  d rukarstw ie  i zw iązanem  z nim bez­
robociem), na tom iast poprzeć  go materjalni© 
i  m oralnie. Zaproszenie ze strony  żydowskiego 
Zw. D ruk. celem  odbycia  wspólnej konferencji 
organizacyjnej przyjęto' przychyllnlie. Spraw ę 
kol. G lebow icza załatw iono w  ten  sposób, iż 
z  pow odu n iew płacania p rzez  niego w k ładek  
członkow skich i in. w ykroczeń przeciw ko Re- 
gullaminowł zostaje o n  sk reślany  z  listy człon­
ków . P row adzenie korespondencji związkowej 
pow ierzono kol, Sygielowi, Spraw ę koli. L auba 
o ponow ne przyjęcie do Związku załatw iono 
narązie  odmownie.

*
Stosunki w  d rukarstw ie, panu jące  w naszem 

m ieście od przeszło  rolku, z każdym  dniem  się 
pogarszają. Nic nie w róży  o choćby częścio- 
werni złagodzeniu bezrobocia. Z arząd Oddziału 
dok łada  w szelkich sił, ażeby te j klęsce za ra ­
dzić, lecz z pow odu w yrzucania na bruk, co 
raz  to  nowych kolegów, jest poprostu  bezsilny. 
Liczba bezfcoindycyjnych członków  jeszcze przed 
tygodniem  stanow iła 25 proc. ogółu, obecnie 
już osiągnęła 50 proc, a to  z pow odk zam knię­
cia „G azety  Polskiej". Fundusz zw iązkow y na 
zapomogi topnieje  w niepom ierny sposób, 
a  przychód nikły. Jedynym  częściowo ra tu n ­
kiem  je s t narazie d rukarn ia  M ejlachowicza, 
k tó ra  zatrudnia  pozostały  p rocen t kolegów,

a  od czasu d o  czasu rów nież bezkondycyjni 
otrzym ują chwilową p racę. Pozatem  idą dw ie 
chrześcijańskie drukarn ie: Korulskiego i K ram - 
kow skiego, dw óch dorobkiew iczów , k tó rzy  na  
krzyw dzie  naszych kolegów  dorobili się m ają t­
ku, a  dzisiaj trak tu ją  pracujących tam  jak  n ie ­
wolników. R eszta d rukarń  — z w yjątkiem  d ru ­
k arn i G ana —■ to żydowskie kurniki, w łaści­
c iele  k tó rych  podcinają b y t drukarn iom  pow aż­
niejszym i z pom ocą chłopców  w ykonują robo­
ty  p raw ie  zadarm o, Mamy jeszcze jedną chrze­
ścijańską d rukarn ię , a  to  O leńskiego i  Redifci, 
doskonałe  niegdyć prosperującą, a  'dziś z p o ­
wodu niezaradności w łaścicieli skazaną od la t 
na  bezczynność.

ii dziwić się trzebą, że w tak  krytycznej 
chwili, k iedy  to  ostoją d la  każdego d rukarza  
musi być ty lko  silna jednolita organizacja, sil­
ny  Związek, znajdują się jednostki, k tó re  za  ły ż­
k ę  soczew icy w yrzekają  n a  zw iązek, szkalują 
w obec w łaścicieli sw ych kolegów . Niechże te  
jednostk i b ęd ą  przekonane, że niedługo za swe 
umizgi w obec w łaścicieli znajdą się n a  bruku, 
zohydzeni i odosobnieni p rzez  kolegów  zw iąz­
kowców,, C zas jeszcze d o  naw rócenia się! 
W  przeciw nym  bow iem  raz ie  razie  czeka ich 
los łam is tra jk a  Pieczenczylka!

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO.
Protokół Ogólnego Zebrania odbytego 

dnia 10 maja 1931 r.
Przew odniczy kol. U rbanow icz Kazimierz, 

p ro tokółu je  koli. B abiarz Józef. O becnych 81 
członków.

1. P ro tokół z ostatniego Ogólnego Z ebrania 
odczytano i  p rzy jęto  do wiadomości.

Spraw ozdanie z  działalności Z arządu złożył 
koli, Bauman. R ok spraw ozdaw czy by ł pod  
względem  bezrobocia najcięższym  w stosunku 
do  la t poprzednich . L iczba bezrobotnych w zro­
s ła  do 40 proc. ogółu .'Jan k ó w . W takich  w a­
runkach  głów ną troską  Zarządu b y ła  kw est ja 
zapom óg d la  bezkondycyinyeh. D ochody 
z  w kładek  nie w ystarczały  na zapomogi, w o ­
bec czego Z arząd był zmuszony przyjść z w nio­
skiem  na  nadzw yczajne Ogóllna Z ebranie w dn. 
25 m aja r. b. o podw yższenie w kładek  o 1.50 
zł. Podw yżkę uchw alono, ale n iestety , ona dziś 
już znów  inie w ystarcza i Z arząd przychodzi 
z odpowiedniemu wnioskam i, zm ierzającem i do 
zrów now ażenia naszego 'budżetu, Do zw iększe­
n ia  bezrobocia p rzyczyniają się m ałe  dnukar- 
rnie, gdzie p racu ją  w łaściciele po  k ilkanaście 
godzin dziennie. Zarząd 'kilkakrotnie in te rwe- 
njiował w  tej sp raw ie  u  Inspek to ra  P racy  ■ 
in terw encje  te  jednak nie odnoszą skutku, (Nie­
regu larne w płacanie  w k ładek  i ściąganie1 za ­
ległości p rzysparza Zarządow i w ie le  pracy. 
Sum a zaległości zm niejszyła się  bardzo n ie ­
znacznie, co oznacza, że ko ledzy odnoszą się 
obojętn ie  do sp raw  organizacyjnych. W ogolę 
obojętność i  b rak  zain teresow ania się  sp raw a­
m i organizacyjnemu staw ia Z arząd często w  b a r­
dzo przykrej sytuacji.

Kol. spraw ozdaw ca zw raca się d o  ogółu 
z  wezwaniem, ażeby zm ienili swój stosunek  do 
organizacji i w ięcej in teresow ali się  jej sp ra ­
wami, ozem umożliwią p racę  Zarządow i i  o r­
ganizacji p rze trw an ia  ta k  ciężkich czasów, ja ­
k ie przeżyw am y.

.Sprawozdanie kasow e złożył sak rbn ik  kol, 
M arkuszewski, k tó re  z a  czas od 1 stycznia 
1930 do  31 grudnia 1930 r. p rzedstaw ia się  n a ­
stępująco:

P rzychody —  wpisow e zł, 5,— , w kładki ezł. 
27.920,50, inne  2.596,63, saldo z dniem  31 gru­
dn ia  1929 r, 11.519,75; razem  42.0411,88.

R ozchody —  Zapomogi regu|. 13.699,— , zap. 
doraźnie 8.310,85, w ydatk i adm. 4.788,35, wyd. 
kult.-ośw iat. 676,70, wyd. organizac. 3.108,44, 
saldo na 1 stycznia 1931 r. 11.458,34 zł.

Koli. W asilew ski imieniem Kom, Rew , z ło ­
żył spraw ozdanie z p rac  tej Komisji: Komisja 
R ew izyjna zbadała  księgi, dow ody kasow e oraz 
gotów kę tak  Związku, jak  i Biblijoiteki, przy- 
czem znalaz ła  w szystko w  należytym  po rząd ­
ku, w obec czego1 w nosi O1 udzielenie absotu­
to r jum ustępującem u Zarządowi.

B ibljo teka posiada obecnie 810 tomów, k o ­
rzy s ta  zaś z  niej 100 członków. W  roku sp ra ­
w ozdawczym  B ibljoteka pow iększyła się  o 127 
tom ów. Z opłat z a  w ypożyczenie osiągnięto 
399 zł. 50 gr., k tó re  w  całości zo sta ło  uży te  
n a  zakup now ych książek, na opraw ę i  rem o n t 
starych .

Kol. W asilew ski J , odczy ta ł w ykaz kolegów  
zalegających z w kładkam i, sporządzony p rzez  
Komisję Rewizyjną, z k tórego  w ynika, że za­
ległości zm niejszyły się  bardzo nieznacznie 
i zw raca się do przyszłego Zarządu, ażeby  
energiczniej się zajął ściąganiem  zaległości.

P o  dyskusji p rzy ję to  do w iadom ości sp raw o­
zdania  o raz  w niosek Kom .Rewizyjnej o uchw a­
lenie absoiutorjum  Zarządowi, poczem  uchw a­
lono następu jące w n iosk i:.

I. W  sp raw ie  zaległości. U trzym ać w  m ocy 
uchw ałę ostatniego ogólnego zebran ia  i  p o le ­
cić Z arządow i przyszłem u ścisłe jej w ykona­
nie.

II. W  spraw ie B iblioteki, a) W ypożyczać 
'książki bezkondycyjnym  bez op łaty  o raz  anu­
low ać zaległości bezkondycyjnych do  Rifoljote- 
ki, pow stałe  w  czasie pozostaw ania bez p racy ; 
b) zabronić w ypożyczającym  oddaw ania k sią ­
żek bibljotccznych w  drugie ręce.

III. U dzielić rem uneracji kol. przew odniczą­
cem u w  sum ie 150 zł., b ib lio tekarzow i — 50 zł„ 
jego zastępcy  — 20 zł., oraz Kom. Rew izyjnej: 
przew odniczącem u — 25 zł. i  3 członkom  po  
15 zł

IV. A nulow ać drobne długi w ogólnej sum ie 
9 zł. 66 gr, jako  nieściągalne.

Do następującego punk tu  po rządku  dzienne­
go: „W ybory" zab ra ł głos kol. Zieleń, k tó ry  
zaznaczył, że ogół kolegów  odnosi się z  p e ł-  
mem zaufaniem  do obecnego Z arządu  i cen i je ­
go p racę  w ta k  ciężkich w arunkach. S taw ia 
w niosek, ażeby ogólne zebran ie  zatw ierdziło  
dotychczasow y Z arząd  i  Komisje.

Kol. uPiórewicz dom aga się p rzeprow adzen ia  
w yborów  członków  Komisji Rewizyjnej.

Kol. Putno w nosi rezygnację ze  stanow iska 
bib lio tekarza.

W  głosowaniu w niosek koił. Zielenią p rzy ję to  
jednogłośnie przez  aklam ację.

Do Komisji Rewizyjnej w ybrano kolegów : 
W asilew skiego J., iPiórewicza J. i U rbanow i­
cza G.; zastępcą kol. M asiukiew icza A .

B ibłjotekarzem  w ybrano kol. Pławslkiego R„ 
zastępcą  kol. R urow icza P.

N astępny punk t porządku  dziennego „S pra­
wa zapom óg doraźnych d la  beźkondycyjnych" 
referu je  koli. Bauman, W y d atk i ma zapomogi 
doraźne p rzekraczają  wpływy, jakiem i Zwią­
zek  m a do rozporządzenia. D eficyt wynosi ty ­
godniowo około 70 zł. Spraw a ta  b y ła  p rzed ­
m iotem  rozw ażań ostatnich posiedzeń Z arządu. 
iM. in. rozw ażano projekt podw yższenia w k ła ­
d ek  o 50 proc. tyg. d la  I grupy. Po zasięgnię­
ciu opinji delegatów , Z arząd przyszed ł do 
przekonania, że p ro jek t ten  nie p rzedstaw ia  
możliwości zrealizow ania go. iNie w idząc inne­
go wyjścia i  n ie mogąc dopuścić do b rn ięcia  
w  deficyt, Z arząd opracow ał inne wnioski, p o ­
legające n a  ograniczaniu zapomóg doraźnych,

Po odczytaniu w niosków Z arządu rozw inęła 
się dyskusja, poczem  w nioski Zarządu przyjęto  
w  n a s t ę p u j  ącem brzmieniu:

I, Obniża się zapomogę doraźną  z 1.50 zł. na  
1 zł. dziennie tym  bezkondycyjnym , k tó rzy  n ie  
w płacili 52 wkł. od  r, 1927. o raz  tym , k tórzy  
w yczerpali lub w yczerpią zapomogę p rzez  52 
tygodnie od  ostatniej zapomogi regulaminowej.

II. Bezkondycyjni, p racu jący  3 dn i _w tygo­
dniu, zapomogi doraźnej n ie  otrzym ują.

P ó  w yczerpaniu  porządku  dziennego, kol. 
B aum an zw rócił się do ogółu kolegów  z w e­
zw aniem , ażeby w szyscy w ykorzystali swoje 
urlopy i ściśle p rzestrzegali '8-godzinnego dn ia  
pracy, co — chociaż w niew ielkiej m ierze— 
w płynie na zmniejszenie się bezrobocia, poczem  
kol. U rbanowicz K. zam knął Z ebranie o godz, 
7,45 wiecz.
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